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TYGODNIK
W ychodzi w e W T O R K I ł 

P IĄ T K I,P renum erata  przyj­
muje się podadresem  do W y ­
dawcy T ygodn ika  w  Peters­
burgu, lu b  do E x p ed y cy i 
Gazet P etersbursk iego  Pocz- 
tamtu, nadto w e w szystk ich  
Pocztowych u rzędach  w  Ce­
sarstwie i K rólestw ie.

PETERSBURSKI
GA Z E T A  U R Z Ę D O W A  

KRÓLESTWA POLSKIEGO.

Cena: ROCZNA w  Rossyt 

z pocztą, a w  Stolicy, z 

noszeniem d om ieszk a ć , 15 

rnbli. PÓŁROCZNA 8 rubli 

srebrem.

WTOREK, 2 6  W rześnia.

8 Października.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
PETERSBURG, 25 W rześn ia .

7 P aździern ika.

15 W rześn ia ,  o godzinie 11 rano, N . C e s a r z  J mĆ raczył 
odbyć na Malinowskiem polu pod Czugujewem przegląd 
wojsk 1 odw odowego korpusu jazdy i 6  lekkiej dywizyi 
jazdy z ich artylleryą, i znalazł te wojska w doskonałym 
porządku, najbardziej odznaczającemu się pod wszelkiemi 
względami urządzeniu i w najświetniejszej postawie.

16 W rześnia, o wpół do 11 rano ,  N . P a n ,  odbywszy li- 
nijową musztrę tychże wojsk z ich artylleryą, raczył pozo­
stać zupełnie zadowolonym z doskonałego pod wszelkiemi 
względami stanu jazdy.

Reskrypt C e s a r s k i  do Głównozarządzaj ącego Wydzia­
łem Dróg Kommunikacyj i Budów Publicznych, Jenerała 
piechoty, Jenerał - adjutanla hrabi Kleinmichela, dany w 
Moskwie 10 Września 1850  roku.

«Hrabio Piotrze, synu Jndrzeja. O becną  M o jy  podróż 
zacząłem od S.-Petersburgsko-Moskiewskiej drogi żelaznej, 
przejechawszy po północnej Dyrekcyi takowej drogi od S.- 
P e te rsburga  do stacyi Czudowa, a po południowej od Wysz- 
niego-Wołoczka do wsi Kolcowa, po za miastem Twerem . 
Ku serdecznem u M o je m u  zadowoleniu, drogi te znalazłem 
pod względem doskonałości budowy, wytworności obrobie­
nia, w ybornego  utrzymania i wzorowego porządku ich za­
rządu, w okazałości i stanie, przechodzącym M o j e  oczeki­
wania. T ak  świetny postęp tego pożytecznego, skompliko­
wanego i trudnego  przedsięwzięcia, dokonywającego się pod 
osobiste'm przewodnictwem i niezmordowaną pilnością wa­
szą, wkłada na M n ie  obowiązek wynurzenia wam znowu

M o j e j  najżywszej i serdecznej wdzięczności za wszystkie 
podejmowane przez was prace.

“Gorliwość i s taranność, z jakiemi wy zawsze doprow a­
dzacie do skutku wszelkie M o j e  plany, w zakresie ważnej 
poufanej wam gałęzi służby publicznej, są  Mi rękojmią 
urzeczywistnienia najżywszych M o ic h  chęci —  widzieć po­
łączenie M o i c h  Stolic, za pom ocą drogi żelaznej, ukończo- 
nem zupełnie i przyprowadzonym do czynu przed dniem 
1 Listopada 1851 roku.

“Pozostaję ku wam nazawsze przychylnym."

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z dnia 10 Wrześnią, Naj- 
łaskawiej mianowani kawalerami o rde ru  S w .  S t a n i s ł a w a
1 k l a s s y ,  Jenerał-majorowie korpusu In żen je ró w D ró g  K o m ­
munikacyj,  Naczelnicy Dyrekcyj drogi żelaznej Petersbursko- 
Moskiewskięj, północnej Mielników i południowej Kra/i.

—  Przez takiż Reskrypt z dnia 16 W rześnia ,  Najłaska- 
wiej mianowany kawalerem o rderu  Sw. W ł o d z i m i e r z a
2  k l a s s y ,  Prezes C e s a r s k i e j  Medyczno-Chirurgicznej Aka­
demii, Rzeczywisty Radzca S tanu Schlegel, z okoliczności 
spełnionego w tym dniu półwieku od czasu założenia po- 
mienionej Akademii.

Z tegoż powodu, dawny Prezes tejże Akademii, Jenerał- 
lnspektor służby zdrowia w Armii, Rzeczywisty Radzca 
Tajny Baronet Sir W ylłie , miał szczęście odebrać od N. 
P a n a  nader łaskawy Reskrypt, z dnia 16  Września.

Dyrekcya Teatrów C e s a r s k i c h  ogłosiła spis artystów, 
mających składać truppę  Opery Włoskiej w P e te rsburgu  
na następujący sezon muzykalny:

Primadonny soprano: Panie Persiani,  Grisi, Marrev, Cor- 
tesi; —  Kontra/to Panna De'me'ric; —  Comprimaria Panna 
Terezja Micheli; — Pierwsze tenory: PP. Mario, Tamherlic; —  
Pieiwsze barytony: PP . Tamburin i,  Coletli; —  Basso buffo
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P. Rossi;—  Primo basso P. Tagliafico; —  D rugi tenor P. 
Lavia;— Bassy i barytony: PP. Polonini, Demi, Cecconi; 
Sekundy donny: Panie Colti, Demi.

Dyrekcva dodaje, że Pani Grisi, lubo angażowana, byc 
może iż śpiewać nie będzie z powodu stanu zdrowia, w 

jakim sig znajduje. _ _ _ _ _ _

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W arszawa 2 6  W rześnia.

Rada Administracyjna, na posiedzeniu dnia 2  (14) Wrześ­
nia r .  b., udzieliła Janowi-Augustowi Krause, Fabrykantowi 
lakierów, politur i farb olejnych w Warszawie, pigcio-letni 
list przyznania na ulepszony, własnego jego pomysłu, spo­
sób wyrabiania na zimno czyli bez użycia łaźni wodnej i 
piaskowej i bez rozgrzewania wyższego nad 20  stopni Reau- 
mura, dwóch wyłącznie lakierów spirytusowych, to jest, la­
kieru ciemnego, tak zwanego Bildhauer-lack, i politury czei- 
yvonej, kopalową zwanej, tudzież na sposób ich filtrowania.

N E K R O L O G .
(N adesłano .)

*6 Czerwca b. r. um arł w Wilnie Jan Szytler, znakomity 
Kuchmistrz i Autor wielu dzieł wydanych w przedmiocie 
jego powołania. —  Oddany namiętnie swoim zatrudnieniom, 
zbliżony do wszystkich klass mieszkańców Litwy przez oso­
biste i miłe w obcowaniu przymioty, znaczna liczba uczniów 
przez niego ukształconycb, ciągłe urządzanie Uczt, Wesel i 
Święconego w domach zamożnych obywateli, naostatek dzieła, 
bez których żadna gospodyni, żaden dom obejść sig nie 
może, uczyniły imię jego nadzwyczajnie popularnem na 
Litwie. Przed dwóma laty Szytler złożył swoje Pamiętniki 
w rgku piszącego, z proźbą ,  ażeby po jego zgonie ogło­
szona była wiadomość o jego życiu. Z nich dowiadujemy 
sig, że ś. p. Jan syn Alexandra Szytler urodził sig w W ar­
szawie, początkowe nauki pobierał w uprzywilejowanej szkole 
Pana D e to n ,— w 14 roku życia oddany został na naukę 
sztuki kucharskiej do Siedlec, rezydencyi Hetmanowej Ogiń­
skiej, gdzie ojciec jego był także kucharzem. Zlamtąd po­
stąpił do kuchni Królewskiej pod dozór Pana Tremon; po 
w y je ź d z ić  zaś Dworu z Warszawy, hrabina Soltyk i córka 
jej Piaskowska, Starościna Taraszczańska, przyjęły do siebie 
Szytlera. Po jej śmierci w 1804 roku Szytler dostał sig do 
Tulczyna, gdzie examen zdał na pierwszego kuchmistrza i 
dostał na to patent wyzwolenia. Następnie z rodziną Sta­
rzyńskich odbył podróż za granicą, był we Lwowie, w 
Węgrzech i Wiedniu. Śmierć matki powołała go na Podole, 
gdzie w Czarnym-Ostrowie hrabia Karol Przezdziecki przy­
jął go i wywiózł do Litw-y. — Od Przezdzieckiego dostał sig 
Szytler do Sulistrow skiego, Wileńskiego Gubernskiego Mar­
szałka, a w 1812 roku zostawał w obowiązku uGenerał-Gu- 
bernatora Litewskiego Hogendorpa.

Od roku 1820 stale zamieszkał w Wilnie i oddał się 
pracom pisarskim. — Drukiem ogłosił dzieła następujące:

N I K .

1) Kuchmistrz nowy, czyli kuchnia udzielna dla osób osła­
bionych, Wilno 1857.

2) Wyśmienity niekosztowny Kuchmistrz, 1859.
3) Poradnik dla myśliwych, 1840.
4) Kucharz dobrze usposobiony, tomów 2  —  1840.
5) Kucharka oszczędna, w 1840 — wydanie trzecie.
6) Spiżarnia dostatecznie i przezornie urządzona, 1841.
7) Poradnik dla gospodyń i t. d., 1844.
8) Kuchnia myśliwska, 1845.
9) Kuchnia postna i t. d., 1848 roku.

Prace jego bez zaprzeczenia ‘ w kuchniach smak lepszy,
w spiżarniach zaś oszczędność zaprowadziły na Litwie. W
Pamiętnikach swoich zostawił Szytler opisanie stołów, jakie 
pamięta, i potraw, używanych różnoczasowie w naszym kraju. 
W  życiu jego na uwagę zasługują epochy w których sig 
odznaczał, i tak, należał do urządzenia stołu w czasie byt­
ności w Siedlcach Króla Slanisława-Augusta, kiedy Hetma- 
nowg Ogińskg odwiedzał; w 1794 roku robił w obozie 
śniadanie dla Generała Kościuszki; w 1812 urządzał bal w 
Zakrecie, dany dla ś. p. C e s a r z a  A l e x a n d r a ,  a wkrótce 
potem bal dla Napoleona, dany w pałacu Paca w Wilnie. 
Wspomina, że «śniadanie wodza naczelnego było skromne, 
a ulubione potrawy Króla: Czamunada, to jest sztukamięs 
rumiana, najzbytkowniej przyrządzona, karpie ze krwią wła­
sną w Burgundskiem winie gotowane; ogólnie zaś świadczy, 
że Króla gust różnił sig od ówczesnej mody, gdzie w po­
trawach więcej było ornamentów niżeli smaku... —  Uwagi 
swoje nad różnicą stołów opowiada naturalnie, i wiele zaj­
mujących szczegółów dodaje, opuszczonych tutaj, bo zgoła 
do jego życiorysu nienależących. —  Umarł w 87 roku ży­
c ia , pogrzebiony na smgtąrzu św. Stefana w Wilnie.

Wypełniając wolę zmarłego, z przyjemnością tg wzmiankę 
o jego życiu udzielam czytającej Publiczności, bo przeko­
nany jestem, że w epoce w której żył, Szytler był rzeczy­
wiście pożytecznym człowiekiem (*).«

=& ^
9 W rześn ia  1850.

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N I E M C Y .

AUSTRYA. W iedeń , 2 5  W i ześnia. Gazety Wiedeńskie 
donoszą, że Professor Uniwersytetu w P es lh ,  któremu było 
polecono wziąść udział w środkach zreorganizowania sy- 
stematu instrukcyi publicznej, zaproponował przeniesienie 
tego Uniwersytetu z Pesth do T yrnau ,  z jednej strony w 
celu odebrania magyarismowi głównej jego podpory, a z

(*) Podoi.nsz m yślą  pow odow ani, um ieszczam y n in ie jszy  artykuł; 
n ieboszczyk , w  zakresie , w  k tó ry m  pracow ał, w y w arł rzeczywiście 
n iem ały  w p ły w  n a  sw oją e p o k ę ; a dz ie ła  jeg o  m iały  po k ilk a  w y­
dań. D zięku jem y  szanow nem u autorow i za udzie len ie  te j wzmianki# 
i  spodziew am y się , iż z p o w ierzonych  m u rękopisów , k tó re  zapęY^ 
n a  zaw iera ją  szczegóły  in te ressu jące , zechce takow e Pablicznosci 
udzie lić .
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drugiej dla ułatwienia uorganizowania szkoły-wzorowej sło­
wiańskiej, która ma bye z tym Uniwersytetem połączona.

—  Donoszą z Frohsdorff, że tam oczekiwany jest jeden 
z Xiąząt Dom u Orleańskiego, gdzie mają się porozumieć z 
Hrabią de Chambord.

—  G órgey przybył do Presburga w podróży do Wied­
nia.

W ILHELM SBAD, 2 5  Września. Nowa gazeta Kasselska, 
której pierwszy num er wyszedł przedwezora we F rankfur­
cie, zawiera dziś następny Manifest Elektora:

«My, Fi’vderyk-W ilhelm I, z Bożej Jaski Elektor Hesski, 
i t. d. czynimy wiadomo co następuje:

Sejm  Germański w dniu 2 2  bież. m ., na sw'e'm czwar- 
te'm posiedzeniu, wydał postanowienie następujące:

^Zważywszy, że w duchu praw' zasadniczych Związku, 
niemniej w edług wyrzeczeń Sejmu, mianowicie według urzę­
dowego wykładu artykułów 57 i 58 Aktu Ostatecznego 
W iedeńskiego, jak jest zawarty w postanowieniu Sejmu z 
dnia 28  Czerwca 1852 roku, Izby obieralne nie mają wcale 
prawa odmawiania podatków, potrzebnych do utrzymania 
służby Rządowej, że przeto postanowienie jakiekolwiek Sta­
nów Reprezentacyjnych, któreby w prost lub ubocznie po­
ciągało za sobą odmówienie podatku, nie może bynajmniej 
zniweczać prawa, które Panujący posiada do pobierania ta­
kowego podatku;

"Biorąc nadto na uwagę, że w Hessyi Elektoralnej istnieje 
przypadek odmówienia podatku, do którego stosują się arty­
kuły 25 i 26  Aktu Ostatecznego W iedeńskiego,

Sejm Germański stanowi:

I d  Rząd H essko-Elektoralny wezwany jest do użycia 
wszystkich środków, jakiemi jeden z Rządów Związku roz­
rządzać może, dla zapewnienia w Elektoracie najwyższej 
władzy, mocno zagrożonej.

2.) Rząd Hessko-Elektoralny wezwany jest obok tego do 
udzielenia Sejmowi Germańskiem u niezwłocznie wiadomo­
ści o środkach, jakie w tym względzie przedsięwezmie, i o 
ich wypadku.

3.) Sejm Germański zachowuje sobie prawo uciec się do 
środków, które uzna za potrzebne dla zabezpieczenia lub 
przywrócenia prawnego porządku.

"Podajemy do powszechnej wiadomości takowe postano­
wienie Sejm u, dla którego wykonania przedsięwezmiemy 
dalsze rozporządzenia.

«Dan w W ilhemsbad, dnia 23 W rześnia 1850.

p o d p isa n o : F r y der yk - W il h e l m .

Hassempflug —  Haynau —  Baumbach.

PRUSSY. Berlin, 2 8  Września. Wczorajsza gazeta Deu- 
tscke-Reform donosi, że na przedwczorajszej Radzie Tajnej 
Uchwalona została nota do Rządu Hessen-Kasselskiego, za­
powiadająca, jakiego postępowania trzymać się ma Rząd 
Pruski w razie przyprowadzenia powyższego wyrzeczenia

Sejmu do skutku; gazeta nie daje żadnych innych objaś­
nień w tym względzie.

A N  G L I J A.
LONDYN, 2 5  W rześnia. P odług gazety Połączonej słuzby 

(United Service Gazette), całe postępowanie komodora Schom- 
berg, dowodzcy statku parowego angielskiego Cormoran, 
na wybrzeżach Brezylii, gdzie zabrał cztery okręty, handlu­
jące murzynami, i pomścił cześć bandery angielskiej znisz­
czywszy fort, z którego doń dano ognia, jest nietylko po­
chwalone od admirała angielskiego, dowodzącego tameczną 
stacyą m orską, oraz od całej admiralicyi, ale uspraw iedli­
wione i przez same władze Brezylskie.

- Rada Admiralicyi postanowiła, iż nie będzie po ko­
morach celnych dozwalana wolna praktyka żadnem u okrę­
towi, przybywającemu z morza śródziemnego, a szczegól­
niej z postów Turcyi, Egyplu, Syryi i Grecyi, jeżeli ten 
nie jest opatrzony w świadectwa o zdrowiu ekwipażu; w 
niedostatku zaś takowego okręty te będą poddawane kwa- 
rantanie.

—  W edług najpóźniejszego urzędowego obrachowania, 
flota kupiecka angielska liczy w tej chwili 33 ,672 okręty 
rozmaitej wielkości, podejmujące razem 4 ,052,160 tonu i 
mających 290,069 ludzi ekwipażu. W  ostatnich dziesięciu 
latach średnią miarą flota kupiecka pomnażała się 600 okrę­
tami i 5 ,000 ludźmi ekwipażu.

—  Francuzki admirał, baron Mackau, otrzymał od admi­
ralicyi pozwolenie zwiedzenia wszystkich portów i warsta- 
tów okrętowych. W iadomo, że cudzoziemcom zabronionym 

jest surowo wstęp do tak zwanych dock-yards; dla P. Mac­
kau zrobiono wyjątek, nie dla tego, że jest admirałem, ale 
że jest jedynym  żyjącym oficerem francuzkim, który przy 
rów nych  siłach zabrał bryg angielski.

F R A N C Y A .
PARYŻ, 2 5  Września. Podczas podróży Prezesa Bona­

parte i mianowicie w czasie przejazdu przez Strasbourg, w 
wielu gazetach była mowa o zamachu na jego życie, ukno- 
wanym przez niejakiego Poulain, który, po nieudaniu się 
mu zamierzanej zbrodni, zdołał się ukryć. Donoszą teraz, 
że ten demagog został nakoniec wyśledzony i pojmany w 
Brienne.

— W  Independance - Belge znowu jest mowa o kandy 
dacyi Xięcia de Joinville do Prezydencyi. Gazeta twierdzi z 
największą pewnością, że jakkolwiek rzeczą jest niewątpli­
wą, że ta kandydacya jest posuwana przez niektóre stron­
nictwa, sam Xiążę jest zupełnie obcym i nawet przeciwnym 
wszelkim przedsiębranym w tym celu krokom.

— Wiadomości, odebrane przed kilku dniami przez Sout­
hampton z Indyj Zachodnich, są nader pomyślne pod wzglę­
dem utrzym ania spokojności na wyspach tamecznych. W  
Gwadelupie zwłaszcza rozwinięcie wielkiej energii przez 
Sądy W ojenne stłumiły w samym zarodzie zamachy stron­
nictw anarchicznych.
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Szczęśliwy tra f przyłożył sig do tego pożądanego w y­
padku. Jeden z daw nych urzędników, którego nikt nie po­
dejrzewał o należenie do knowan rew olucyjnych, był pod­
dany z innych powodów rewizyi mieszkania, i ta rewizya, 
zarządzona przez P rokuratora w Pointę a Pure i dokonana 
nagle i niespodzianie, doprowadziła do odkrycia całej kor- 
respondencyi z anarchistami Fraricyi i przekonała o istnie­
niu w kolonijach Komitetu centralnego Demokratycznego. 
Celem tego Komitetu było opanowanie władzy przez mu- 
łatów nad białemi, podział ziemi, założenie warstatów na­
rodowych, słowem wszystkie demagogiczne utopije, które 
od lat dw óch grasują po Europie. W  tej chwili Rząd ma 
w swem ręku  spis imienny wszystkich wtajemniczonych do 
spisku; pomiędzy niemi są i urzędnicy publiczni i nawet 
Komisarze policyjni. Po uczynionem  odkryciu i przedsię­
wzięciu należytych środków ustały pożary, które pustoszyły 
wyspę Gwadelupę i które, jak sig dzis pokazuje, pochodziły 
z um yślnych podpalań.

W Ł O C H Y .

SARDYNIJA. Gazeta Opinions, pod datą z T u ry n u , 19 
W rześnia, donosi, ze w pierwszych dniach tego miesiąca 
b y ł w Villanovelta zjazd kilkunastu Biskupów w celu nara­
dzenia się nad zajściem między wyzszem Duchowieństwem 
i Rządem .

Biskupi Alby, Comi, Fossano, Mondovi, Pignerolles] i 
Saluces, zapobiegając grożącem u Kościołowi niebezpieczeń­
stw u niezgody pomiędzy samemi Biskupami, uchwalili adress 
do Papieża, błagając, iżby rozkazał Duchowieństwu Sardyń- 
skiemu zastosować się do prawa S iccardi, które jest źród­
łem  wszystkich tych rozterków.

Zkąd inąd Vlndicateur Sardę donosi, że wszyscy Biskupi 
wyspy Sardynii, prócz tylko Arcybiskupa Cagliari, mon- 
signora M orangin, postanowili wypełnić wolę Rządu w tej 
sprawie i oddać w ręce władzy świeckiej wszystkie akta, 
mające wyświecić stan funduszów zakładów pobożnych i 
ilość pobieranych przez Duchów ieiistwo dochodów.

—  Piszą z Rzymu, 14 W rześnia, do Journal des Debats, 
ł e  sprawa Sardyńska (o nieposłuszeństwo Rządowi Arcy­
biskupów T u ry n u  i Cagliari) ani postępuje, ani się cofa. 
Papież mianował Kommisyą ze trzech K ardynałów  do ukła­
dów  z posłem nadzwyczajnym Sardyńskim , P. Pinelli, ale 
te układy nie są dotąd nawet wszczęte.

—  Znakomity francuzki inżenjer, P. Aristide D um ont, 
otrzymał od Rządu Papiezkiego przywilej na budowanie 
mostów żelaznych na Tybrze.

H IS Z P A N IJA .
MADRYT, 19 Września. Zapewniają, że Królowa Iza- 

bella podpisała Reskrypt na o rder Złotego R una , nadany 
Prezesowi Bonaparte i który mu będzie wręczony przez 
Posła Hiszpańskiego w Paryżu.

—  Jenerał-porucznik don Jose de la Concha mianowany

został Kapitanem Jeneralnym  wyspy K uby, na miejsce Je- 
nerał-porucznika Roncali, hrabi Alcoy.

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
K A SSEL, 2 7  Września. W  dniu wczorajszym Komitet 

nieustający Sejmowy przesłał Elektorowi długi adress, w 
którym  usprawiedliwia sig ze swego postępowania, wykazuje 
antikonstytucyjne czynności Ministrów i kończy upominając 
Elektora iżby sig namyślił, dopokąd czas jeszcze, czy na­
leży wzywać obcą siłę do kraju , dla zastąpienia przez nią 
mocy prawa.

T egoż dnia Komitet dał odm ow ną odpowiedź na wez­
wanie do Konferencyi z Ministrem Spraw  W ew nętrznych.

WIESBADE. Sejm Xigztwa Nassau, odroczony od Marca, 
rozpoczął swe czynności, zebrawszy sig w dniu 25  W rześ­
nia. Kilka projektów praw  zostały wniesione na pierwszem 
zaraz posiedzeniu.

W IE D E Ń , 2 6  Września. Na wniosek Rady M inistrów, 
N. Cesarz raczył w zupełności darować gminom i rodzi­
nom starozakonnym w W ęgrzech, W ojewództwie Serbskiem 
i Banacie Tem eswarskim kontrybucyą k a rn ą , która była 
na nie nałożona z powodu udziału w rewolucyi. Natomiast 
pobrany zostanie od zamożniejszych fundusz od miljona 
florenów na założenie szkół dla izraelitów.

PARYŻ, 2 6  Września. Poruszenie um ysłów , sprawione 
przez manifest legitymistów i manifesta Bonapartystów , za­
czyna się utajać; zdaje się, że oba stronnictwa, zrozumiawszy 
iż za daleko zaszły, chciałyby sig cofnąć; przynajmniej 
każde z nich, przez nowe wystąpienia, stara sig zmodyfiko­
wać effekt sprawiony przez pierwsze.

Dzisiejsze posiedzenie Kommisyi nieustającej było spo­
kojne i ciche. Zauważano, ż e n a  nie'm znajdowali sig nowo­
przybyli PP. Leon Faucher i Panat; żadne ważne wniesie­
nie nie miało miejsca.

—  Podczas odbytego przedwczora przeg lądu , sławny 
malarz, P . Horacy V ernet, omal nie zginął od dwóch przy­
padków, które miał jeden po drugim . Naprzód koń pod 
nim zwinął się i upadł, co widząc Prezes Bonaparte kazał 
mu podać jednego ze swoich koni; ale i ten drugi, prze­
ląkłszy się wystrzałów, ją ł wierzgać i rów nież u p ad ł, zo- 
staw ując jeźdźca bez zmysłów. Szczęściem w kilka chwil 
przekonano sig, że znakomity artysta, tylko ogłuszony upad­
kiem, żadnego nie poniosł szwanku.

LONDYN, 2 6  Września. Królowa Jm ć przybędzie około 
7 przyszłego miesiąca z Balmoral do Edinburga, gdzie parę 
dni zabawi.

—  W ybory w Poole na wakujące miejsce w Parlam en­
cie przechyliły sig na stronę W olności handlu; obrany zo­
stał P. Seym our 188 głosami przeciw 167, które miał za 
sobą P. Savage, protekcyonista.

—  Przewielebny Henry W . W ilberforce, W ikary w East 
Farleigh, brat Biskupa Oxfordskiego, przeszedł, w Bruxelli 
na wiarę katolicką.
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LIZBONA,. P o d łu g Daily-News, gazety angielskiej, Portu- 
galija odmówiła  swego udziału w wystawie Londyńskiej 
płodów świata całego, mającej się odbyć w 1851 roku.

—  Papież wyniósł Arcybiskupa B rag a  na godność  K ar­
dynała.

STANY ZJEDNOCZONE. P. S tewart z Wirginii,  zapalony 
protekcyonista, został m ianowany Ministrem Spraw  W e ­
w nętrznych, i Senat ten w ybór zatwierdził.

( Journ. de S. P . Psz. Półn. R. I.)
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( C i ą g  d a l s z y . )

Czy ten los w istocie tak by ł łez i uzaleń g od ny ?  ró ż ­
nie różn i sądzili, ale świata przynajmniej większość, k tó rą  
przywykliśmy światem nazywać, brała stronę żony prze­
ciwko mężowi. Graba nie miał przyjaciół, bo n iew ie lu  jest 
ludzi coby sądzili głębiej patrząc na powierzchnią rzeczy. 
P iękna, wdzięczna i ciągle płacząca Teressa w oczach 
wszystkich prawie była nieszczęśliwą ofiarą, i jak m ą być 
nie miała? słyszano jeśli nie jej skargi, to o jej skargach 
nieustannie, a Graba milczał dum nie  i nie tłumaczył się —  

b y ł  więc winnym.
Zimny na pozór tylko i surowy Graba pokochał ją  w 

m ło d y c h  latach z całą potęgą uczucia, na które mało kto 
zdobyć się potrafi, bo nie każdy jak 011 zachowa się cały 
na jedno. Rodzice jego dosyć przeciwni byli ożenieniu, po­
trafił ich upros ić  i przekonać; były przeszkody ze strony 
panny , umiał je  przezwyciężyć i przełamać wszystkie za­
wady ofiarami, które m u  przyszły lekko; w pocie czoła do­
robił się ukochanej istoty za towarzyszkę życia. Wszystko 
zdaw’alo się skończone, —  lecz to był tylko ciężkiej walki 

początek.
T eressa , piękna jak anioł ale rozpieszczona i samowolna 

jak dziecię zepsute, w początku dala m u  jeśli nie chwilę 
szczęścia zupe łnego  to wielką nadzieję. Z gw ałtow ną na­
miętnością kochając ją, lat kilka spędził na niemem wpa­
trywaniu się w to bóstwo; a przekonawszy się ze smutkiem, 
i e  to cudne  oblicze pokrywało pełną  próżność i lekko­
myślną kobietę, postanowił zająć się nią  z całą troskliwością, 
na jaką  się m ó g ł zdobyć; na nowo rozpocząć wychowanie 
i postawić na stopniu na którym widzieć ją  pragnął.

Jakkolwiek sposobił się do tego stopniowo, powolnie i 
zawsze jeszcze zakochany namiętnie ,  jakkolwiek był pobła­
żającym, u ległym , pierwsze jego kroki, wiodące Teressę ku 
m ora ln em u  jej podniesieniu, były hasłem wojny domowej.

Terenia pojąć tego nie mogła, nie mówię, żeby się kto jej 
sprzeciwił, lecz żeby skinieniu jej nie był posłuszny ślepo. 
Znajdując opór  w m ężu , w pierwszej chwili gdy go d o ­
strzegła, obwołała go ty ranem . He wycierpiał Graba opisać 
trudno ,  ale cierpiał mężnie, bohatersko, dla przekonania, 
bo czuł,  że los żony miałby na sumieniu; widział się obo­
wiązanym surowo do tego co czynił ,  uczucie obowiązku 
tłum iło  miłość szaloną, z k tórą  walka ukryta  dla wszyst­
kich, nie pojęta dla nikogo, czyniła go bohaterem niepozna- 
n ym . Jeden anioł stróż, stojący nad głowami łoża, patrzący 
w kartę myśli i uczuć jego, m óg ł się podziw ie i zapłakać — 
świat nie rozumiał i potępiał.

Piękna Terenia nudziła się sobą, m ężem, światem, po­
trzebowała zabaw, podróży, strojów, lekkich wiązek, co d raż ­
nią wyobraźnię i, nie nasycając głowy, przędą z serca uczu­
cia fałszywe. Powolnie wprawdzie a stanowczo G raba oparł 
s'£ j ej pragnieniom, chcąc jej przywrócić zdrowie ru chem , 
p racą ,  zajęciem u ży tecznem , chcąc ukołysać wyobraźnią 
zbliżając ją  do rzeczywistego życia.

Napróżny wysiłek! —  Terenia  poczęła płakać, niecierpli­
wić się, a widząc że łzy i prośby nie pomagają —  grozić. 
G raba, czysty na sumieniu które m u  mówiło: wytrwaj do 
końca! —  postępował z nią jak z chorym ; ale nie potrafił 
uleczyć, może dla tego właśnie że bardzo ją  kochał. Co 
chwila wątpił osobie  i zatrzymywał się na drodze, nie m o ­
gąc znieść widoku łez i rozpaczy. Kilka lat upłynęły w ta­
kim boju; m ąż  cierpiał na stosie Guatimozina, żona stała 
się heroiną romansu.

Nieprzyjaciel zbytku niepotrzebnego, choć wiele więcej 
dozwalał kobiecie, która pragnieniem piękna żyć  musi, na 
wszystko przecie pozwolić nie mógł. Czule ale stanowczo 
oparł  się podróży za granicę, okazując wydatki nad siły, 
które pociągnąć miała za sobą, gdyby ją  przedsięwzięła 
Teressa tak jak żądała, z wielkim ludzi taborem i przepy­
chem nad  skalę majątku. Zamiast balów, które dawać chciała 
nieustannie, przedstawił jej świętsze i zacniejsze do spełnie­
nia obowiązki, które dłużej i trwalej nad chwilę szału za­
bawić mogły i ucieszyć. Ale piękna T eren ia ,  pieszczone 
dziecię, s łuchać lego nie chciała, płakała, chorowała, dosta­
wała spazmów, a gdy w końcu  paradne cugi, szamerowane 
liberye i kucharz francuz ustąpić  musieli skromniejszemu 
urządzeniu d o m u ,  wymówiła straszny wyraz —  rozwód.

Graba, który ją  kochał ze wszystkiemi jej wadami, na 
pierwszą wzmiankę o rozwodzie, w rozpaczy na wszystko 
czego pragnę ła  gotów się już  był zgodzić, i jedna tylko 
myśl o przyszłości 'dzieci u trzymywała go.

Przem ógł więc znowu swe serce, odchorował groźbę i, 
utwierdzony w  postanowieniu wychowania dzieci jak mu 
sumienie nakazywało, u nóg Tereni błagał, żeby choć rok 
chciała m u być powolną, spróbować i dotknąć tych zmian 
życia, które ją  tyle ile sądziła kosztować nie mogły.

Ale Terenia odepchnęła go, nazywając tyranem, obłudni­
kiem, niegodziwcem. Graba, świeżo wyleczony z zapale-
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nia  m ó z g u ,  k tó r e  m u  się o d n o w i ło ,  z a c h o r o w a ł  n iebezp iecz ­

n ie ;  zo s taw io n y  s a m  sobie ,  o sąd z o n y  b y ł  na  ś m ie r ć .  Nim 

p r z y s z e d ł  d o  z d ro w ia ,  z o n a  w y je c h a ła  bez p o w r o tu .

J ą  to n ic  nie  kosz towało ,  on  ro k  leżał na śm ie r te ln e j  

pościel i  b e z p r z y to m n y ,  p ra w ie  bez  nadziei życia. Dzieci na ­

w e t  n ie  zostaw iła  p rz y  n im ,  c o  by s w y m  g ło se m  ro z b u d z ić  

g o  m o g ły .  Silna b u d o w a  c ia ła  p rz e z w y c ię ży ła  c h o r o b ę ,  

p r z y s z e d ł  d o  z d ro w ia ;  wszelk iemi siłam i p r o b o w a ł  zbliżyć 

się  d o  ż o n y  —  n a p r ó ż n o .
N astąp iły  u k ł a d y ,  i b ez  r o z w o d u  m a łż o n k o w ie  rozdzielili 

się  z u p e łn ie ,  dz ie ląc  się  d z iećm i ,  tak że  c ó rk a  została przy  

m atce ,  sy n  p r z y  o jcu .
O d tą d  j u ż  się nie widzieli,  k a żd e  z n ich  posz ło  sw o ją  

d r o g ą .  —  P an i  jeździła  za g r a n i c ę ,  czy ta ła  aż  d o  rozspaz- 

m o w a n ia  f ran c u z k ie  r o m a n s e ,  uczęszczała  na bale  i c h o ro ­

w a ła  po  d a w n e m u .  —  G r a b a ,  w y c h o w u ją c  sy n a ,  w ió d ł  życie 

s u r o w e  i p ra co w i te .  L a ta  u b ie g łe  nie potraf i ły  w  ty m  cz ło ­

w ie k u ,  tyle p r a c u j ą c y m  n a d  sobą ,  zn iszczyć  uczuc ia  g w a ł ­

to w n e g o  p rzy w iązan ia  d o  ż o n y ;  sz ron  siwizny p o czy n a ł  

ub ie lać  m u  sk ron ie ,  a n am ię tn o ść ,  ro z łą cz e n ie m  p o d ż e g a n a ,  

n ie  g a s ła  lecz w zm ag a ła  się. Ż y ł  w niej c ią g łą  m ę c z a r n i ą  

jak s a l a m a n d r a ,  ten sy m b o l  n am ię tn o śc i  w  p ło m ie n ia ch .

P ię k n a  T e r e n i a ,  k tó re j  b ra k  b y ło  se rca ,  p łac i ła  m u  to 

u c z u c ie  w z g a r d ą ,  p r a w ie  n ienaw iśc ią .  O n a  m u  n ig d y  da ­

r o w a ć  nie m o g ła  że  się śm ia ł  t a r g n ą ć  na n ią  i p o s tąp ił  z 

n ią  jak  z u k o c b an e ’m  lecz z e p s u te m  dz iecięciem . P rz y w y k ła  
d o  p a n o w a n ia ,  nie  p o jm o w ała  pod leg ło śc i  najm niejszej ;  sarna 

m y ś l  z s tąp ien ia  z p iedes ta łu  o b u rza ła  j ą  d o  szału.

Pa n i  L a c k a ,  o k tó re j  losach i p rzesz łośc i  późnie j  się d o ­

w ie m y ,  b y ła  p rzy ja c ió łk ą  jej m ło d o ś c i ;  d a w n o  się nie wi­
dz ia ły ,  t r w a ły  więc  w y n u r z e n ia ,  ża le ,  p łac ze ,  zw ierzen ia  i 

r o z m o w y  b a rd z o  d ł u g o ,  za jm u ją c  d z ie ń  p ra w ie  ca ły .  T e -  

'  r e n ia ,  w z ru sz o n a  i z m ę c z o n a  n ie sp o d z iew an e m i  w ra że n iam i ,  

nie miała  ju ż  s iły  ani się u b r a ć ,  ani w y jść  do  sk lep ó w ,  

jak  w p r z ó d y  zam ierza ła .  P rzy jac ió łk i  sp ęd z iły  z so b ą  czas 

d o  w ieczora ;  Józia, na  k rz e se łec zk u  w d r u g im  p o k o ju  cze­

kając  na  z aw o łan ie  m atk i ,  sam a  je d n a  ze sp u szc zo n ą  g łó w ­

k ą  ro b i ła  p o ń czo ch ę .

T \ m c z a s e n i  w m iasteczku  ż w a w o  się' k rzą ta ło  o b y w a te l ­

s tw o ,  n a rad z a ją c  n a d  przysz łem i  w y b o ra m i ,

W  m ie sk a n iu  PaliwodV w ś ró d  g w a r u  i s z u m u ,  p r z e r y ­
w a n e g o  b rz ęk iem  w id e lc ó w ,  s tu k a n ie m  szklanek i strzela­

n iem  d o b y w a n y c h  korków ',  na jn ie sp o d z iew ań szy  w' św iecie  

g o ść ,  P .  G ra b a  sa m ,  u k a za ł  się na  p ro g u .
W sz y sc y  os łup iel i ,  oczy  p o c ze rw ie n ia ły ,  spojrzeli po  sobie 

w zajem  się w zrok iem  p o p y c h a ją c ;  j e d e n  P a l iw oda  z u ś m ie ­
c h e m  g rz e c z n y m  postąp ił  k u  n ie m u ,  p o d a ł  d ł o ń  i z ap ra sza ł  

g o  d o  śn iadan ia ,  g d y  p o w a ż n y  G r a b a ,  p odz iękow aw szy ,  

wziął  g o  na  s t ro n ę .
—  M a m  ci d w a  s ło w a  p o w iedzieć  na  o sobnośc i ,  r z ek ł ,

i wziąwszy p o d  r ę k ę  g o sp o d a rza  w y sze d ł  z n im  d o  przy le ­

g łe g o  po k o ju ;  S a m u rsk i  p o d b ie g ł  na  pa lcach  za n im i ,  p o d ­

sz e p tu ją c :  A p rz y n a jm n ie j  n iech  publicznie  ciebie i m n ie  

p rz ep ro s i .  —  Ale d rz w i  z a m k n ę ły  się nielitościwie p rzed  

n o se m  d o r a d z c y ,  n im  d o k o ń c zy ł .

—  K o c h a n y  Pa n ie  K o n s ta n ty — o d e zw a ł  się G ra b a ,  biorąc  

g o  za obie r ę c e  i w p a t r u j ą c  się w tw arz  m ło d e m u  czło­

wiekowi,  g d y b y m  nie sz a n o w a ł  ro d z ic ó w  tw o ic h ,  n ie  m ia ł  

dla ciebie p ra w d z iw e g o  przyw iązan ia  i 7. s e rc a  nie ży cz y ł  

ci d o b rz e ,  nie w idzia łbyś  m n ie  u  siebie; nie p rzy p isu j  m o je ­

g o  p rzy b y c ia  żad n e j  in t ry d z e  w y b o ro w e j ,  jes t  o n o  k ro k iem  

przy jac ie lsk im .

Pal iw oda  s k ło n i ł  się w  milczeniu .

—  C hcesz  li p r z y ją ć  r a d ę  s ta reg o  przyjaciela d o m u  i 

życz liwe przes t rog i  c z ło w iek a ,  k tó ry b y  cię r a d  widz ieć  na 

takie'm s tan o w isk u  w sp o łeczeń s tw ie ,  na jak iem  b y ć  powi­

n ien eś?  Nie obrazi  cię ra d a ?

M im o w o ln ie  P a l iw o d a  u c zu l  p o tę g ę  człow ieka ,  k tó re m u  

u led z  b y ł  z m u szo n y ;  u c z u ł  w sobie  c o ś  n iew y t łu m a c z o n e g o ,  

co  m u  w z b ran ia ło  poą tawić  się p rz ec iw k o  P .  G ra b ie ,  jak 

się z w \ k l e  s tawił p rzec iw  i n n y m ; - — od p o w ied z ia ł  w ięc  ze 

w z ru sz e n ie m  pew ne 'm  p o w o ln ie :

—  C z e m u ż b y m  m ia ł  d o b re j  r a d y  n ie  u s łu c h ać ?

—  Cieszę się t e m  tw o je m  u sp o so b ie n iem ,  o d p a r ł  G ra b a ,  
S a m u r s k i  m u s ia ł  ci o d n ie ś ć  c o m  m u  pow iedzia ł ,  g d y  do  
m n ie  p rz y je żd ż a ł  z m y ś lą  p ro w a d ze n ia  cię na  M arsza łkow - 

s tw o .  P o w ied z ia łem  m u  cóś  naksz ta łt  tego  co  ci te raz  po ­

w tó rz ę  w oczy: P .  K o n s ta n t e m u  p o t rze b a  w p rz ó d  z re fo rm o ­

w ać  ż y c ie ,  p o j e d n a ć  się z m a tk ą ,  o d p ę d z ić  d a rm o z ja d ó w  

co  g o  w io d ą  d o  h u lan k i ,  m a r n i e  czas i p ien iądze  p o ch ła ­

nia jące j;  g d y  B ó g  da ,  że  w y jdz ie  n a  cz łow ieka  w całe'm 

znaczen iu  tego  wielk iego w y r a z u ,  n a ó w cz a s  z ra d o śc ią  po- 

p ro w a d z im  g o  c h o ć b y  na  g u b e rn sk ie .
P a l iw oda  zm iesza ł  się, t r o c h ę  z acze rw ien i ł ,  zap e rzy ł .

—  W ię c  Pan  z n a jd u je sz ,  r zek ł  widocznie  p o m ieszan y ,  

że  p o s tę p o w a n ie  m oje  nie je s t  takie j a k ie m b y  b y ć  po­

w inno?
—  Z n a jd u ję  i m ó w ię  ci to o tw arc ie  w oczy. P rz e d  obce- 

m i  m o ż e  cię b ro n ić  po traf ię ,  p r z e d  to b ą  m u sz ę  potępić.  

M ło d y ,  silny, z d a tn y ,  m a ję tn y ,  nie m aszze  co  lepszego  do 

ro b o ty  jak h u la ć ,  pić, g r a ć  w k a r ty  i k a r m ić  d a rm o z ja d ó w ,  

k tó r y c h  p ró ż n ia c tw o  wspierasz!  A tw o je  p o s tęp o w an ie  z 

m a tk ą ?
—  Z  niego, zdaje  mi się, n ik o m u  nie w in ien em  ra c h u n k u .

—  P rz e p ra sz a m  cię, p rz e d  B og iem  i lu d źm i  człowiek 

w in ien  r a c h u n e k  z każdej  swojej czyn n o śc i .  B ó g  sądzi 
s p r a w ę  człowieka  z j e g o  su m ie n ie m ,  w id o czn e  uczynki i 

d o  s ą d u  ludzi n a leżą ,  z ty ch  to d r o b n y c h  czy n n o śc i  składa 

się c a ło ść  życia  sp o łe cz n eg o ;  dajesz  z ły  p rzy k ład .
( D. c. n .)
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